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Nieczęsto recenzent ma okazje o- 
bej rżenia obydwu pierwszych 
przedstawień odgrywanych dzień 

po dniu w operze. Najczęściej zapra­
szany jest na premierę pierwsza i 
wówczas chwali wszystkich według 
listy: dyrygenta, śpiewaków, chór, or­
kiestrę, reżyserie, scenografie, kostiu­
my. balet itd. Zdarza się. że krytyko­
wi muzycznemu jakieś inne obowiązki 
uniemożliwiają uczestnictwo w pier­
wszym przedstawieniu, przychodzi wiec 
na drugie i chwali to. co było identy­
czne w dniu poprzednim — dyrygenta 
orkiestrę, scenografie, chór...; jeśli na­
tomiast któryś ze śpiewaków II garni­
turu zwróci jego uwagę, poświecą mu 
kilka wyrazów.

Tym razem spotkałem sie s nieco 
inna sytuacja. Kilku młodych arty­
stów wręczyło mi bilety na obie pre­
miery arcydzieła Ludwiga van Beetho- 
vena ..Fidelio”, które grano w war­
szawskim Teatrze Wielkim w iniach 
11 i 12 maja br. — Co mogło być po­
wodem tej szczególnej hojności? — 
zastanawiałem sie w duchu. — Czyżby 
obsada pierwszej premiery (w programie 
napisano po prostu: PREMIERA) sta­
nowiła wyraźne nieporozumienie w 
stosunku do przedstawienia w dniu 
następnym? A może II premiera jest 
poniżej dopuszczalnego poziomu? Czy­

li też obie premiery sa równie udane 
i wobec tego decyzja o nadaniu pier­
wszeństwa jednej z nich jest dziełem 
przypadku?

Po dwukrotnej wizycie w operze na 
tym samym przedstawieniu mogę 
stwierdzić, że żadne z moich wcześ­
niejszych przewidywań nie okazało sie 
trafne. Sprawa jest” bo prostu skom­
plikowana. złożona, ale jednak warta 
wyłożenia.

Na wstępie kilka uwag ogólniejszych. 
„Fidelio”, choć dzieło powstało w XIX 
wieku, jest i dziś opera bardzo trudna 
dla wykonawców. Dramaturgicznie 
jest to utwór niejasny i statyczny, 
muzycznie przypomina bardziej sym­
fonię niż operę. Kompozytor traktuje 
śpiewaków jak instrumenty dęte, ka­
żę im często wspinać sie w górę po 
dźwiękach i ..przebijać sie” przez ha­
łaśliwie zachowująca się resztę wyko­
nawców. Odtwórcy głównych postaci 
musza mieć więc silne i doskonale 
wyszkolone głosy, powinni być jedno­
cześnie znakomitymi muzykami, któ­
rzy rozumieją sens wykonywanej par­
tii i potrafią, mimo dużych trudności 
wokalnych, sens ten przekazać pub­
liczności.

W tym miejscu trzeba powiedzieć, 
że w składzie Teatru Wielkiego w 
Warszawie nie ma chyba dziś nikogo, 
kto pasowałby niejako z natury do 
objęcia partii Florestana. Leonory i 
Don Pizarro. bowiem Beethoven prze­
widział. że w postacie te wciela sie 
śpiewacy o metalicznie. brutalnie i 
dziko brzmiących głosach. Muzyka za­
warta w ariach i recytatywach głów­
nych bohaterów opery jest tak niesły­
chanie dynamiczna i dramatyczna, że 
głosy liryczne i miękkie mogą sie tu 
tylko skompromitować. Robert Sata­
nowski podejmując się wystawienia 
„Fidelia” tu i teraz, zdobył się zatem 
na akt odwagi, jakim był kompromis 
dopasowania możliwości zespołu do wy­
magań utworu.

I tu dochodzimy do problemu zasad- 1 
niczego, czyii dwóch kolejno po sobie 
następujących premier. O ile kompro­
misem musiałoby być przygotowanie g 
jednej, przyzwoitej obsady do ..Fide- 1 
lia”. o tyle przygotowanie obsady do | 
dwóch premier stawało sie już zgni- | 
łym kompromisem. A przecież, parnie- g 
tajmy, że nie sa to przedstawienia rów- 1 
uurzędne. 1 premiera (czyli: PREMIE- | 
RA) jest występem galowym, na któ- 1 
ry zapraszane są utytułowane głowy I 
resortów i organizacji społecznych. | 
przedstawiciele korpusu dyni oma tycz- s 
nego i dziennikarskiego; w II premie- i 
rze więcej jest już artystycznej cyga­
nerii. urzędników średniego szczebla i 1 
zwykłej, zainteresowanej przedstawie­
niem publiczności. Ambicja szefa spek- I 
taklu jest zatem wystawić w pier­
wszym dniu absolutna czołówkę zes­
połu. natomiast pragnieniem wykonaw­
ców jest, mimo swych braków, za- i 
kwalifikować się do składu PREMIE­
RY. Bardzo często sa to cele sprzecz­
ne. co było zresztą widać i słychać 11 
i 12 maja. —I

W moim, skromnym przekonaniu. I 
premiery nie powinno być w ogóle. | 
bowiem do wymaganego poziomu do­
rośli tylko wykonawcy epizodycznych 
postaci Marceliny i Jaguino w osobach | 
Zdzisławy Donat i Dariusza Walendow- 
skiego. Wszystkie siły trzeba by zatem | 
rzucić do II premiery, do której twór­
cy spektaklu dali aż dwóch przyzwoi­
tych wykonawców: Florestana — Jó­
zefa Stępnia i Don Pizarro — Broni­
sława Pskowskiego. W tym gronie 
Barbara Zagórzanka, jako Leonora. 
znalazłaby odpowiednich partnerów A 
co z pozostałymi wykonawcami galo­
wej PREMIERY? A co z tymi, których 
..z braku laku” wstawiono do drugiego 
przedstawienia? Jedni, jak Roman 
Węgrzyn, powinni już chyba powie­
dzieć operze — do widzenia, innych, 
na czele z Elżbietą Hoff, (trzeba bv o- 
desłać z powrotem do szkoły. W każ­
dym razie III premiery „Fidelia” nie 
wyobrażam sobie.
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